Do sądu po własność

To pierwszy taki proces w regionie. Dziś w Koszalinie spółdzielca z Przylesia będzie w sądzie walczył o wykup spółdzielczego mieszkania na korzystnych warunkach. W kolejce czekają następni.
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- Szczecinek: SzSM - na 778 złożonych wniosków załatwiono 490. 
- Koszalin: Na Skarpie - na 500 wniosków załatwiono 350. 
- Kołobrzeg: KSM - na 2000 wniosków załatwiono 600. 
Uwłaszczenie zakończono w niektórych małych spółdzielniach - jak np. w spółdzielni Budowlani w Koszalinie (wniosków było ok. 150). Jak sytuacja wygląda w największej spółdzielni w regionie? Od piątku nie udało nam się porozmawiać z Kazimierzem Okińczycem, prezesem KSM Przylesie w Koszalinie. Jego telefon milczał.

Sprawę do Sądu Okręgowego w Koszalinie wniósł Jerzy Jutkiewicz, członek Koszalińskiej Spółdzielni Mieszkaniowej Przylesie. Ma ona związek z nowelizacją prawa spółdzielczego, która weszła w życie 31 lipca 2007 roku i która daje możliwość wykupu spółdzielczych mieszkań na własność za niewielkie pieniądze. 
Na załatwienie procedury wykupu ustawodawca dał spółdzielniom trzy miesiące. A ponieważ ludzie składali wnioski od razu, to w większości przypadków termin ten upłynął 31 października. 

Spółdzielnie się jednak nie wyrobiły. Od tego momentu lokatorzy mogą podania o wykup mieszkania kierować do sądu, aby to on zadecydował o uwłaszczeniu. 
Tak zrobił Jerzy Jutkiewicz. Gdy po 31 października poszedł do Przylesia dowiedzieć się, co z jego wnioskiem, usłyszał, że na uwłaszczenie musi poczekać kilkanaście miesięcy, bo jest kolejka. 

- Uznałem, że nie ma co czekać i poszedłem do sądu - mówi lokator. - Nie mogę tracić na tym, że Przylesie nie chce lub nie potrafi postępować zgodnie z prawem. 
Tak jak on robią też inni. Jak informuje Sławomir Przykucki, rzecznik prasowy koszalińskiego Sądu Okręgowego, już na marzec sąd wyznaczył terminy kolejnych spraw, dotyczących nie tylko spółdzielni z Koszalina. Każda tego typu sprawa zwolniona jest z opłat i będzie się toczyła według zasad obowiązujących w innych sprawach cywilnych. 

Co na to prezesi spółdzielni? Według nich trzymiesięczny termin wyznaczony na uwłaszczenie był nierealny. 
- Od początku wiedziałem, że będę potrzebował dodatkowych kilku miesięcy - mówi Wacław Obuchowski, prezes Szczecineckiej Spółdzielni Mieszkaniowej. Wtóruje mu Stanisław Górawski, prezes koszalińskiej spółdzielni Na Skarpie. - Ta ustawa to prawny bubel, z którym się teraz męczymy. 

Obaj apelują o cierpliwość i obiecują, że za około dwa miesiące załatwią wszystkie wnioski. - Oczywiście lokatorzy mają prawo iść do sądu, ale to niczego nie przyśpieszy - uważa Górawski. 

Czy warto więc zakładać sprawę w sądzie? Jednoznacznej odpowiedzi nie podejmuje się udzielić Marcin Boniecki, prawnik z warszawskiej centrali Krajowego Związku Lokatorów i Spółdzielców. Jak mówi "postępowania sądowe krótkie nie będąâ�� i tak czy inaczej trzeba będzie czekać. Ale według niego najważniejsze jest to, że spółdzielcom nie grozi niekorzystny wyrok Trybunału Konstytucyjnego, który wstrzymałby uwłaszczenie - a tym niekiedy straszą prezesi spółdzielni. - Skargi, które do Trybunału trafiły (niektóre przepisy zaskarżył Sojuszu Lewicy Demokratycznej i Rzecznik Praw Obywatelskich - dop. red.), nie dotyczą samej idei wykupu za grosze. Dlatego nawet jak Trybunał się do nich przychyli, to wykup będzie się odbywał nadal - zapewnia prawnik.


Można skarżyć prezesów
Oprócz drogi cywilnej nowa ustawa daje też lokatorom prawo wystąpienia przeciwko prezesom spółdzielni na drogę karną. Jeżeli spółdzielca uważa, że prezes celowo opóźnia proces wykupu, to może o tym zawiadomić policję. Koszalińska policja miała już 37 takich zgłoszeń. 29 spraw skierowała do Sądu Grodzkiego, dwie umorzyła, w sześciu innych toczy się postępowanie. Jak na razie w regionie nie zapadł jeszcze ani jeden wyrok. Prezesom spółdzielni może grozić grzywna lub kara więzienia.
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